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Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Ruperta bisk. 
Jutro: Sykstus Pap. Poznań, środa 27. marca 1872. Słońca wschód 55t, zach. 6aa.
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Zaproszenie do przedpłaty.
Szanownych Abonentów, Czytelników i Przyjaciół, upraszamy uprzejmie, ażeby z początkiem nowego kwartału 

pismo nasze nie tylko abonowali, ale także w znajomych sobie kołach jak najgorliwiej popierać i szerzyć je zechcieli, a mianowicie po miastach 
naszych, — gdzie Orędownik odpowiednio do potrzeb naszych społecznych jeszcze nie dość rozpowszechniony. .

Każde pismo polityczne musi mieć swoich przyjaciół, którzy je popierają; na takich to przyjaciół liczy Orędownik i tuszy sobie, ze 
się na nich nie zawiedzie. , . D .

Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 17‘/j sgr. na prowincyach 20 Sgr. w Austryi 1 flor. 50 cent. Przedpłatę kwar­
talną przyjmują wszystkie urzędy pocztowe każdego czasu, a w Poznaniu prócz Ekspedycyi pisma, księgarnie: J. K. Zupanski, Wowa ulica; 
M. Leitgeber i Spółka, Plac Wilhelmowski; F. H. Rychter, ulica Wilhelmowska; ekspedycyą gazet Kaufmana i Palmego, rlac bapie: 
zyński 1; handel Michaelisa, Małe Garbary; handel cygar L. Kaniewskiego, Wodna ulica; handel J. N. Leitgebra, przy Garbarach; 
handel Affeltowicza, Chwaliszewo 13; handel Miśkiewicza, Ostrówek na Śródce 1. Przedpłatę z Austryi należy nadesłać do Ekspedycyi, 
zkąd Orędownik franko sję wyseła. , ..

Przedpłata miesięczna na Poznań wynosi ©‘/s sgr., na prowincyi 1O śgr. Na miesiąc zapisywać się można tylko w Ekspe­
dycyi, dokąd przedpłatę tę nadesłać należy. ____

Ekspedycyą Orędownika.
Róg Ulicy Wrocławskiej i Gołębićj 9, 1 piętro.

Wiec w Miłosławia.
Zeszłćj niedzieli odbył się wiec w Miłosławiu, 

na który zeszło się około 250 obywateli tak z 
miasta, jak ze wsi pobliskich na sali w hotelu p. 
Jańczakowskiego. Z uderzeniem godziny 2 z po­
łudnia stanęli za stołem prezydyalnym obywatele 
p. Czernicki i p. Mioduszewski, którzy wiec zwo­
łali. Pierwszy przemówił do zgromadzonych w 
kilku słowach, że za przykładem Poznania i in­
nych miast na prowincyi zwołał wiec, ażeby na 
nim obywatelstwo tak wiejskie jak miejskie od­
parło zarzuty uczynione przez ks. Bismarka po­
słom i szlachcie polskiej, jako i naszym księżom, 
i ażeby uchwalić adres do ks. Bismarka, by mu 
powiedzieć, że zapowiędziane przez niego prawa 
i rozporządzenia przeciw nam, mogą tylko przy­
nieść krzywdę narodowości naszćj. Następnie 
zawezwał p. Czernicki dr. Szymańskiego, ażeby 
zebranym bliżćj tę sprawę wyłożył, w końcu we­
zwał zgromadzonych do wyboru przewodniczące­
go. — Zanim dr. Szymański głos zabrał, zgro­
madzeni powołali na przewodniczącego jednogło­
śnie p. Rakowskiego, budowniczego z Miłosławia, 
który odczytawszy porządek dzienny i odebra­
wszy zawiadomienie od obecnego p. burmistrza, 
że z powodu niedostatecznej jego znajomości ję­
zyka polskiego, spisywać będzie za niego urzę­
dowy protokół pan K., tak do’ zgromadzonych 
przemówił:

Szanowni Rodacy! Zanim zacznę mówić o 
celu naszego zebrania, poproszę wszystkich zgro­
madzonych, ażeby zechcieli zachować powagę, 
jak przystoi na mężów, którzy chcą radzić nad 
dobrem swojćm, ażeby zachowali spokój i nie 
używali słów ubliżających władzom lub wysokim 
urzędnikom.

Zebraliśmy się tu, szanowni Rodacy, aby 
ulżyć naszym sercom srodze uciśnionym z powo­
du wystąpienia w ostatnicn czasach ks. Kancle­
rza Bismarka w sejmie pruskim i pocieszyć na­
szych posłów i braci naszych szlachtę, którzy 
są krew z krwi, kość z kości naszćj.

JOw. Książe powiedział posłom naszym, że 
oni nas nie zastępują, tylko pewną cząstkę, to 
jest szlachtę i księży, że ci posłowie w imieniu 
tćj garstki dopominają się praw oraz wykładu 
w języku polskim w szkołach elementarnych i 
wyższych; że oprócz tćj garstki szlachty i księży 
nikt nie myśli bronić w swćj narodowości ani mu 
się śni żądać wykładu nauk w języku polskim.

Czy to nie jest dla nas cios okropny? Więc 
nam to ma być zupełnie rzeczą obojętną, czy 
sprawy naszej narodowości rozwijają się? My, 
którzy rozpoczynając jakąkolwiekbądź pracę: czy 
kmiotek biorąc się do przewracania skiby, czy 
tćż rzemieślnik do wykonywania swćj sztuki, mi- 
mowoli wypowiadamy słowa: W imię Ojca, Syna 
głucha św., mamy być obojętni na język nasz.

Zebraliśmy się tu, ażeby do ks. Bismarka 
zanieść skargę i powiedzieć mu, że tak nie jest 
jak mówił, — że to nie sama tylko garstka 
szlachty i księży, ale i my osierocone dzieci: 
kmiotkowie, rzemieślnicy i lud wiejski, którym 
tylko ta jedna jeszcze pozostała puścizna, ta mo­
wa, przez którą się jeden z drugim porozumie­

wa. ten nasz klejnot najdroższy, bez którego 
stalibyśmy się skrzywionemi istotami, niepodo­
bnymi do tych, którymi nas Bóg stworzył,| że 
my, powiadam, pragniemy, chcemy i będziemy 
bronili naszćj narodowości.

O zaiste bolesnoby to było, a prawie nie po- 
dobnćm, ażeby świat mógł się tak dalece zapo­
mnieć i występować przeciw Bogu samemu, który 
na ś wiecie stworzył narodowość naszę i dał jćj, 
jak innym ludom mowę swoją!

Mamy dalćj wynurzyć krzywdę naszę i zanieść 
prośbę, ażeby nam krzywdy nie robiono i nie od­
bierano nam języka naszego, nam, którzy poró- 
wno z wszystkimi poddanymi całego państwa ró­
wne ciężary dźwigać musimy, nam, którzy równe 
z drugimi podatki opłacamy, nam, którzy równo 
z drugimi krew w wojsku pruskiem przelewamy. 
Mamy potwierdzić, że posłowie polscy nas wszy­
stkich zastępują, a więc i nas rzemieślników, go­
spodarzy wiejskich i szlachtę jak i księży naszych, 
że z szlachtą i książmi naszymi jesteśmy zwią­
zani jednym łańcuchem narodowym. Mamy to 
wszystko wypowiedzieć w adresie, którego pro­
jekt późnićj odczytam.

Kto jest tego przekonania, że tak zrobić na­
leży, niechaj nad tćm radzi.

Następnie zabrał głos dr. Szymański i podo­
bnie jak w Kostrzynie opowiedział, skąd się 
wzięło prawo o dozorze szkolnym, jakie rozpra­
wy toczono w sejmie z powodu tego, co przy- 
tem powiedział ks. Bismark o naszćj szlachcie, 
posłach, księżach i jakichś szkodliwych agita- 
jcyach. Dalćj zwrócił uwagę na to, jak sprawa 
dozoru szkólnego z powodu wystąpienia ks. Bi­
smarka, przybrała dla nas podwójne znaczenia 
raz z względu na kościół, drugi raz z względu 
na narodowość naszą. Sprawa kościoła została 
już rozstrzygniętą przez uchwalenia prawa. Tu 
opowiedział mówca, jak się prawo tworzy, opi­
sał im skład Izby wyższćj, skład Izby niższćj, 
co to jest lewica, prawica Izby, skąd się wzięło 
i co znaczy centrum katolickie w sejmie, dla 
czego nasi posłowie połączyli się podczas gło­
sowania nad prawem szkólnym z centrum ka- 
tolickiem.

Następnie odczytał im prawo o dozorze szkól­
nym z dnia 11. marca, objaśnił każden paragraf, 
a przy wzmiance artykułu 24 konstytucyi roz­
wiódł się w dłuższćj przemowie, czem to jest 
szkoła w życiu narodów, jak my ludność nie­
szczęśliwa powinniśmy się starać o coraz lepsze 
wychowanie młodego pokolenia, by ono broniło 
ognisk i zagród domowych, odziedziczonych po 
ojcach naszych i położył im na sumienie, ażeby 
najzacniejszych i najrozsądniejszych wybierali do 
dozoru szkólnego. Potćm przeszedł na zarzuty 
ks. Bismarka i wykazywał ich niesłuszność. W 
końcu mówił o tćm, co jest petycya, a co adres, 
że adres jest pismem, w którćm ludność państwa 
wypowiada swe zadowolenie lub swe skargi i za­
żalenia.

Następnie zabrał głos p. Czernicki, oświad­
czając się za adresem, p. Rakowski zaś wniósł, 
ażeby przyjąć dosłownie adres Gostyński, który 
tak doskonale wypowiada skargi i żądania na­
sze. Gdy zgromadzenie oświadczyło się głośno

za adresem Gostyńskim, odczytał takowy prze 
wodniczący. Dr. Sz. objaśnił ważne znaczenie 
ustępów adresu Gostyńskiego pod nr. 2 i 3, 
zwracając uwagę na to, jak w dzisiejszych cza­
sach konieczną jest rzeczą, ażebyśmy braci szla­
chtę poparli w obronie dobra ogólnego, że w Cze­
chach tak się dzieje. Pan Rakowski wyjaśniał 
zgromadzonym w sposób istotnie bardzo przystę­
pny i wymowny, co to jest nauka języka pol­
skiego, a co jest polski język wykładowy i za­
wezwał dr. Szymańskiego, aby im bliżćj opowie­
dział o stosunkach czeskich i o czeskich mężach 
mianowicie o Riegierze, co wezwany w kilku sło­
wach uczynił. Następnie przystąpiono do gło­
sowania i zgodzono się jednogłośnie na podpi­
sanie adresu Gostyńskiego. W końcu uchwalono, 
że podpisy będą się zbierały do przewodnićj nie­
dzieli u pp. Rakowskiego, Czernickiego, Pluciń­
skiego i Sr. Broniewicza i że nikomu nie wolno 
zbierać podpisów na swoją rękę. Poczćm prze­
wodniczący wiec rozwiązał, a zgromadzeni jak 
radzili, tak się też rozeszli w jak największym 
spokoju. ___________

Wiec w Ostrzeszowie. (Telegram prywatny.) 
Wiec odbył się w jak największym i przynależy- 
tym porządku. Zebrało się obywatelstwo miej­
skie i wiejskie z Ostrzeszowa, z miast i wsi oko­
licznych, a mianowicie z Mixtata, Grabowa, Ko- 
bylćjgóry, razem blisko 400. Podpisy zbierano 
zaraz na miejscu.

Żnin 22. marca.
Niejaki p. R. z Szamotulskiego, którego ku- 

rendy nie widzieliśmy i zdania jego w wszyst- 
kiem nie podzielamy, wyprzedził nas z ogłosze­
niem swojego projektu. Nic to nie szkodzi; do­
wodzi owszćm tem mocnićj, jak gwałtowną musi 
być potrzeba łączenia się nauczycieli w stowa­
rzyszenia, któreby w czasach dzisiejszych wielo­
stronnym niedomaganiom i potrzebom stanu nau­
czycielskiego w pomoc przychodziły. Że tym po­
trzebom, których nie widzieć byłoby to samo, 
co rozmyślnie oczy zamykać na niebezpieczeń­
stwo, ani konfereneye dekanalne i parafialne, 
ani obecne, a może i przyszłe rozporządzenia 
rządowe zadosyć nie czynią, albo zadosyć uczy­
nić nie są w stanie, o tćm poczęści napomknął 
korespondent wasz, jeżeli się nie mylę, z Kujaw, 
który słusznie powiada, że konfereneye w ogóle 
noszą na sobie charakter urzędowy, nie sięgają 
zatćm swoim wpływem aż do rdzenia tćj niemocy, 
z którćj wyleczyć się trzeba — pod utratą pra­
wa do bytu.

Każdy stan ma swoje potrzeby; nie jest wolny 
od nich i stan nauczycielski. Jeżeli w celu za­
spokojenia ich wszystkie stany silnie się organi­
zują albo już są zorganizowane w rozmaity spo­
sób, to stan nauczycielski, któremu zasług nikt 
rozsądniejszy nie odmawia, rozstrzelony na je­
dnostki, ma zawsze nic nie znaczyć jak dotych­
czas, i ginąć w jednostkach bez odpowiedniego 
swoim zasługom wpływu i odpowiednićj pomocy? 
Czy ją kto obcy podaje? Kiedy tćj pomocy w 
życiu nikt nie podaje, ttzeba ją w sobie w obrę­



bie zasad konstytucyjnych, stworzyć. Wiele 
prawdy mieści się w francuzkiem przysłowiu: 
„dopomóż sam sobie, a Bóg ci dopomoże."

Pobudek zewnętrznych, pomijając wewnętrzne 
powody do takiego kupienia się około jednego 
wspólnego ogniska, któregoby ciepło oświaty choć 
w pewnćj mierze jednostki ogrzewało, jest i u nas 
aż nadto. Niedawno temu, podług statystycznych 
wykazów, donoszono z pewnym zarzutem, któ­
rego — nawiasem mówiąc — jako nieuzasadnio­
nego nie podzielamy, donoszono, powiadam, że 
z naszych rekrutów Księstwa największy procent 
nieoświeconych znachodzi się w szeregach woj­
skowych. Kto zna gruntownie zasady pedagogiki 
i nasze stosunki, wie, w czóm leży przyczyna 
tego niedostatku. W nauczycielach elementar­
nych, jeżeli jest jaka wina, to chyba ta, że ła­
miąc się z podwójnemi trudnościami przy udzie­
laniu nauki, mają przytćm tę przyjemność, że 
nie mogą się, jak to dowcipnie w odcinku Orę­
downika jakiś nauczyciel z nad Warty powie­
dział w swoim etacie domowym, spodziewać po­
krycia znikąd swoich niedoborów i niedostatków, 
nietylko długów, ale i innych wydatków, bo nie 
ma widoków, aby to nowozamianowany minister 
lub inni liberaliści uczynili Za czćm się tu te­
dy oglądać i wyczekiwać, jeżeli nie ma rzeczy­
wistych widoków, ażeby się ktoś szczerze zajął 
losem stanu nauczycieli elementarnych, tak pod 
względem kształcenia ich dalszego, jak tćż i pod 
względem dźwignienia ich z niedoli spółecznćj i 
materyalnćj. Czy stan ten w ogóle jest dosta­
tecznie uposażony, ażeby jednostki o własnych 
siłach rozstrzelonych mogły dalćj się kształcić 
w swoim fachu? Czy pojedyńczemi siłami, przy 
obecnem uposażeniu można myśleć w ogóle o dal­
szej, gruntownćj pracy na polu pedagogiki? Niech 
w to wierzy i niech to twierdzi, kto się łudzić 
lubi. My, znając potrzeby nasze dobrze, twier­
dzimy, że fu tylko wspólną, a więc i tańszą pracą 
przyjść w pomoc sobie możemy w tćj mierze. 
W innćj mierze, t. j. w względzie wszechstron­
nego popierania interesów spółecznych i mate- 
ryalnych stanu nauczycielskiego, któż i cóż lepićj 
i korzystnićj nam dopomoże w obecnćm położe­
niu, jeżeli nie my sami sobie zwarci w szeregi, 
które nikomu ani groźne, ani niebezpieczne, dla 
nas będą skuteczne i pożyteczne. Zestrzelmy 
jeno nasze siły w jedno ognisko wspólnćj pracy 
i wspólnych interesów!

Politykę z dyskusyi wykluczamy dla zhanych 
powodów. Mamy przytćm nadzieję, iż wszyscy 
światlejsi obywatele będą nas w tych usiłowa­
niach popierali.

Otóż w krótkości naszkicowane myśli, na które 
Wielu tu zpośród nas już się pisze, z przekona­
niem, że taka praca musi dla nas i dla społe­
czeństwa obfite przynieść owoce. Które z tych 
myśli liczniejsze zgromadzenie, jakiego się spo­
dziewamy, a które zapowiadamy w waszym Orę­
downiku i v innych gazetach, przyjmie za swoje, 
i jakiemi środkami wcielać je będzie w życie, o 
tćm nie omieszkamy wam później donieść.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Prawo o nowćj ordynacyi po­

wiatowej prawem pastępowem, lepszćm niż 
to, które dotąd obowięzują. Tak jak miasta już 
od dawna swój samorząd mają, to jest: same 
przez swą rade i reprezentacyą miejską spra­

Praed stu laty.
Opowiadanie. 
(Ciąg dalszy.)

— Dla szlachcica — mówił pan Kazimierz 
— każden , r’g do przestąpienia, bo czyż nasi 
dziadowie nie śpiewali:

Ożenił się ró>vn- z równą, 
Pan Zamojski z Batorówną? — 

a panna Shr śeicnka Nowowiejska czy spodzie­
wała się I ,' królewiczową? a jest niąl Wierzaj 
mi, wysokie urodzenie nie zraziłoby mnie. Ale 
dajmy temu pokój; te czarne oczy, których mi 
się strzedz każą, może jeszcze na lalkę z upo­
dobaniem zwrócone; dalekie to rzeczy, mój drogi.

Poufna pogadanka młodzieńców ustała do­
piero w chwili, kiedy wjeżdżali do zamku. Pan 
Kazimierz opowiedział braciom wydarzenie z wróż- 
biarką, pan Goli u kolegom, ci znów pannom re­
spektowym. i w krótkim bardzo czasie cały dwór 
Maleszówski rozmawiał o tćm, a kiedy doszło to 
do uszu pana Starosty Wareckiego, zamyślił się 
mocno, a potem kazał przywołać pana Kazimie­
rza, napomniał go, żeby nie przywiązywał wiary 
do takich baśni, bo to się nie godzi, i żeby go 
to w dumę nie wbijało, boby sig śmiesznością 
okrył.

Poważnego zdania doświadczonego męża nie 
dzieliła młodzież; wierszyki wróżbiarki podobały 
się, kapelmajster ułożył do nich nutę, a jedna z 
panien respektowych bardzo ładny głos mająca, 
śpiewała je na rozkaz pani Starościny, Staro- 
ścinki zaś układały sobie z przyjemnością, że 
nową śpiewkę siostrom do Sulgostowa zawiozą.

Nadszedł nareszcie dzień wyjazdu w zapo­
wiedziane odwiedziny do starostwa Radomskich; 
a że to była podróż kilkunastomilowa, wysłany 
przodem koniuszy urządził popasy i noclegi, a 
na drugi dzień wyruszyli zaproszeni w kilka po­
wozów, oddział dragonii szedł z nimi, bo wyma­
gało tego bezpieczeństwo starosty Wareckiego, 
a młodzi Pułascy w tym rodzaju podróżowania 
widzieli przyjemność, bo w towarzystwie kilku 
pokojowców, w których liczbie był Golian, konno 

| jechali.
Dojeżdżając do Sulgostowa, spotkał ich sta- 

rosta Radomski w towarzystwie kilkunastu są- 
! siadów i krewnych, a kiedy wjeżdżali na dzie- 
; dziniec, nadworną chorągiew huzarska, którą u- 
■ trzymywał pan Świdziński, oddawała honory. Na 
j ganku stała starościna w towarzystwie dwóch 
i sióstr pana starosty, jednćj zamężnćj Lancko- 

rońskiemu, kasztelanowi Połonieckiemu, drugićj 
1 Granowskiemu, wojewodzie Rawskiemu; było tam

wami swemi miejskiemi zawiadują, tak na mocy 
tćj nowćj ordynacyi powiatowćj, gminy wiejskie 
i powiaty prawo takiego samorządu mają otrzy­
mać. Powiaty mają więc przez to uzyskać ule­
pszenie swojego zarządu. Lecz właśnie, że to 
ma być ulepszeniem i że my Polacy z tego ule­
pszenia także korzystać byśmy nie zapomnieli, 
rząd więc oświadczył przy rozprawach nad tćm 
prawem w Izbie deputowanych, że nowa ordy- 
nacya u nas zaprowadzoną nie będzie. Powie­
dział to sam minister spraw wewnętrznych, hr. 
Eulenburg, dodając, że dopiero wtedy możemy 
się spodziewać uwzględnienia, gdy się stanie­
my Prusakami i Niemcami. Na to poseł 
Kantak ministrowi odpowiedział, że niech się 
tego nie spodziewa, bo póki świat światem, to 
Polak Niemcem nie będzie. Jesteśmy wprawdzie 
pruskimi poddanymi, a przeciw ościeniowi to 
trudno wierzgać, ale Polakami zostaniemy, choć- 
byśmy jeszcze drugie tyle komisarzy obwodowych 
dostali, jak ich mamy. Ale zawsze to niespra­
wiedliwie, żeby jednćj części państwa dać, a dru­
gićj odmawiać, na co sobie równo zasługują, 
równe podatki płacą, równo we wojsku służą, 
równo, a bodaj i nie więcćj krwi na wojnach 
przelali, i na co? na to niestety, aby dzisiaj z 
pod ogólnego prawa być wyjęci, kiedy to prawo 
lepsze, a zostawieni przy starćm, które na to 
jest obliczone, ażeby nam żadnego głosu przy 
zachowaniu spraw naszych nie zostawić.

— Gazety niemieckie donoszą, że w kwie­
tniu r. b. odbędzie się w Fuldzie zjazd katoli­
ckich biskupów pruskich, gdzie będą biskupi 
radzili nad tem, jakie zająć stanowisko w obec 
nowego prawa, odbierającego duchownym inspe­
kcyą szkolną.

— Zeszłćj soboty przeszło w izbie posel3kićj 
w Berlinie prawo Ordynacyi powiatowćj 256 
głosami przeciw 61. Prawo to nie służy mie­
szkańcom W. Ks. Poznańskiego, gdzie zostają i 
nadal te same stósunki policyjne t. j. komisarze 
i landraci. Przy obradach nad § 165 oświad­
czył p. minister Eulenburg, że Polaków wyjmu­
je z pod tego prawa, ponieważ Polacy nie są 
oddani rządowi. „Musicie się stać Niemcami," 
powiedział p. minister Eulenburg." „Nigdy ni­
mi nie będziemy" odparł z godnością p. Kantak. 
Polacy usunęli się od głosowania, a przeciw pra­
wu głosowała większa część prawicy i centrum. 
Gazety niemieckie posądzają ztąd niektórych 
Niemców o brak patryotyzmu. Wyżćj wymie­
niony § 165 stanowi, że Ordynacya powiatowa 
nie rozciąga się na W. Ks. Poznańskie, może 
jednakowoż za rozrządzeniem królewskiem w ca­
łości lub w części być dlań obowięzującą; aż do 
czasu tego pozostaje się przy obecnych istnieją­
cych przepisach. Przy debatach nad tym §. 
przemówił Dr. Henryk Szuman, dowodząc, 
że W. Księstwo Poznańskie już i tak w wyjąt­
kowym znajduje się stanie, bo nie wybiera lan- 
dratów jak powiaty w innych prowincyach, ale 
ich rząd nadsyła, mamy komisarzy obwodowych, 
których nie ma nigdzie, a o których sam rząd 
nie osobliwie korzystne ma wyobrażenie. Rząd 
ścieśniając tak już okrojone prawo sam trządu, 
sprzeciwia się własnemu swemu sumieniu i two­
rzy dla nas pewien trwały stan policyjnego oblę­
żenia. P. Szuman mówił dalćj o naszćj organi- 
zacyi spółek, towarzystw przemysłowych, rólni- 
czych, towarzystwa pomocy nauko wćj i t> p. przez 
które chcemy dźwignąć nasz przemysł, handel, 
rolnictwo i oświatę, aby się wyrwać z rąk li­

chwiarzy, a to wszystko, widać, budzi nieufność 
w kołach rządowych, a takie stowarzyszenia nie 
mają przecież w sobie nic niebezpiecznego. 
Płacimy podatki rządowi z uległością, a nadto 
płacimy i podatek krwi. Wielu rodaków na­
szych przelało krew swoję, położyli życie wal­
cząc za sprawę rządu w Austryi i Francyi. Te 
nowe wyjątkowe przepisy, to jedno z rozporzą­
dzeń represyjuych, któremi nam niedawno z ^gro­
żono. Takie postępowanie z dwójnasób godne 
pożałowania, obraża ludność naszę i rodzi nieza­
dowolenie a jednak nie przyniesie owoców. Już 
starzy Rzymianie trzymali się tćj zasady, że na­
rody pokonane albo wytępić trzeba, albo im po­
zostawić narodowość, język i obyczaje. Przeci­
wny system może wywwołać ogłupienie, głodowy 
tyfus i objawy Fenianizmu — a błogosławień­
stwa pewno nie przyniesie. Dla tego dopomina 
się mówca o równouprawnienie dla nas, ale 
uczciwe, nie obcięte, żąda, aby rząd nas wspierał 
w pełnieniu tego, czego wymaga prawo; przez 
dodatki obrażające szlachetne uczucia i narusza­
jące konstytucyą i prawo, robi rząd z ustawy 
nie swobodną normę życia państwowego, ale 
twardą kulbakę domu poprawy.

Francya. Zdaje się, że Zgromadzenie na­
rodowe uchwali cały etat wojskowy, jak go rząd 
obliczył, choć obliczył go na 75 milionów fran­
ków więcćj, niż zwyczajnie. Bardzo się jakoś 
Francuzi krzątają, aby swoją armią na dobrćj 
postawić stopie.

— Wniósł w tćmże Zgromadzeniu deputowany 
Latour, aby uchwalić 2% od wszelkiego kapitału, 
jaki się we Francyi znajduje, jako podatek na 
wyzwolenie ziemi francuzkićj od pruskićj załogi. 
Inny zaś deputowany wniósł, aby 2 ’/3o/o na 
tenże cel uchwalić. Oba te wnioski Zgromadze­
nie odesłało do komisyi pod rozwagę, z dodat­
kiem, że to sprawa nagląca.

Austrya. W Czechach mają nastąpić 
nowe bezpośrednie wybory do rady państwa, od­
bywają się zaś osobno z gmin wiejskich, osobno 
z miast i osobno z wielkich właścicieli dóbr. Po 
wsiach i miastach Czesi pewni są zwycięstwa, 
lecz pomiędzy wielkimi właścicielami dóbr jest 
wielu, którzy zawsze za rządem trzymają. Nie 
braknie atoli i takich, którzy stale trzymają się 
partyi narodowćj, a posiadają dobra ogromne. 
Cóż więc robią, aby liczbę czeskich głosów tu­
taj powiększyć: oto dzielą swe dobra na kilka 
posiadłości, zawsze jeszcze dosyć wielkich, aby 
do tego oddziału należeć mogły, i sprzedają je 
rzekomo Czechom znanym z narodowego usposo­
bienia. Sprzedają tylko rzekomo tak, że po 
odbytych wyborach dobra te do właściwego należą 
pana.

— Rozruchy pomiędzy górnikami, zaszły 
w Morawskim Ostrowie na Śląsku austryackim. 
Oddział żandarmów, który przybył na miejsce, 
aby porządek przywrócić, był zmuszony cofnąć 
się po krwawem spotkaniu. Dopiero kiedy z 
Tropawy dwie kompanie piechoty nadeszły, roz­
ruch się uśmierzył, lecz robotnicy pracy na nowo 
nie podjęli. Bliższe a wiarogodne szczegóły do­
tąd nie nadeszły, tyle tylko pewno, że biuro za­
rządu górniczego jest zburzone, a skrzynie ka­
sowe rozbite i wypróżnione. Namiestnik Śląska 
wybrał się osobiście na miejsce wydarzeń.

— Na petycyą Niemców z Białej w Galicyi 
rząd miał odpowiedzieć, że oddzielić ich od G a- 
licyi a przyłączyć do Śląska nie może, poniew aż 
za ich przykładem poszłoby mnóstwo innych 

i kilku wiekowych panów, między nimi wojewoda 
Bracławski, ojciec gospodarza domu; wszystko to 
wyszło na przyjęcie starostwa Nowowiejskich, któ­
rych z radością witała córka, a kiedy oboje ro­
dzice zapytali ją o królewiczomę, to za powód 
nieobecności dała im cierpienie na głowę; w rze­
czy zaś inaczćj było. Królewiczowa bowiem nie 
chciała mieć świadków spotkania się swego z ro­
dzicami, bo chociaż ci zezwolili na jćj związek 
z królewiczem Karolem, chociaż przysłali do 
Warszawy proboszcza z Maleszowy, który im 
ślub dawał, to jednak nie wiadomo, z jakich 
powodów tak ją etykietalnie przyjęli, kiedy w rok 
po ślubie przybyła do Maleszowy, że biedna łzami 
się zalała, i po raz pierwszy uczuła ciernie ko­
rony; powtórzenia tćj sceny w obecności tylu 
świadków unikała więc, i to pani Świdzińska 
wyłożyła matce kiedy same były, — a ta po­
spieszyła do córki, starosta zaś Radomski pro­
wadził gości swoich na pokoie, gdzie witali ę 
po raz drugi znajomi; a że wielu po długićm 
nie widzeniu się spotykało się teraz, wspomnie­
nia więc lat ubiegłych, u starszych młodości, 
wywoływało uścisk przyjazny i gwarną rozmowę. 



gmin słowiańskich na Węgrzech, albo i w niemie­
ckich krajach Austryi, co my także uważamy za 
prawdopodobne. Lecz obiecał im rząd, że ży­
czenia ich uwzględni o tyle, o ile sig to da wy­
konać za pomocą koncesyi miejscowych.

Anglia. Gniewają się Anglicy, że im 
Francuzi swoich komunistów i powstańców, wska­
zanych na wygnanie, gwałtem wysyłają do An­
glii. Przybywają ci ludzie na ziemię angielską 
zwyczajnie bez grosza i robią rządowi wielkie 
nieprzyjemności. Sprawa doszła do tego stopnia, 
że była o tćm mowa w parlamencie angielskim.

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.
Poznań 25. marca. Wczoraj nie wydaliśmy 

Orędownika z powodu święta uroczystego. Numer 
ten dzisiaj wysćłamy.

—* Zwracamy uwagę przemysłowców miasta 
Poznania na to, że dziś wieczorem o godzinie 8. 
będzie popis publiczny w Szkole wieczornej.

—* Wczoraj było na sali wielkićj bazarowćj 
Walne zebranie Towarzystwa chrześciańskich 
pomocników handlowych. Przy drzwiach sali 
była ustawiona policya, aby bronić wnijścia nie­
członkom, wielu bowiem nieczłonków niemieckich 
zamierzało wnijść do sali. Niemcy opierali się po­
licyi, wypierali drzwi, które policya zawierała i ta­
kim sposobem weszło 2/s nieczłonków niemieckich 
do sali, gdzie o to znowu burzliwe powtarzały się 
sceny. Pan Addt przemówił potćm do Niemców, 
siadł jako przewodniczący w rogu stołu, chciał 
gwałtem wydrzeć księgi Towarzystwa panu Żurom- 
skiemu, przemawiano, obierano provisoYischer Vor- 
stand t. j. zarząd tymczasowy zapomocą kartek, 
które każdy już miał wypełnione w kieszeni, spi­
sano protokół, ale kogo obrano, co się właściwie 
działo, trudno opisać, bo całe tó posiedzenie, przery­
wane wołaniami i krzykami pomocników niemieckich 
odbywało się tak szybko z takim pospiechem, że 
w 20 minut się odbyło i zdaje się nawet protokół 
spisano. Z książkami wynieśli się Polacy z sali. 
O 7’/a zaczęło się schodzić coraz więcćj Polaków, 
a Niemcy się wynieśli. Wtenczas rozpoczęło się 
właściwe posiedzenie prawdziwe przez p. Żurom- 
skiego. Przebieg tego posiedzenia trwał do go­
dziny 11’/a i nosił na sobie cechę parlamentarną. 
Obrano zarząd, wykluczono członków zalegających 

uet»wv, wlołono rftoh.inlcj, de. 
batowauo nad wnioskami członków, a w końcu pod­
pisano protokół.

—♦ Projektowana kolei z Leszna do Kalisza 
przyjdzie pewno do skutku, bo już ukończono ro­
boty wstępne. Stany powiatowe, kędy kolei będzie 
przechodziła wezmą za l’/a miliona akcyi.

—* Zapowiadanie ua zeszłą niedzielę Walne 
zebranie Towarzystwa pożyczkowego przemysłow­
ców Poznania zagaił p. Bogusławski, poświęcając 
kilka czułych wyrazów s. p. Karólowi Łowickie­
mu, sekretarzowi, zmarłemu w grudniu r. z. Po­
wstaniem uczciło zgromadzenie pamięć zmarłego 
członka. Po przeczytaniu protokułu z ostatniego 
Walnego zebrania, odczytano sprawozdanie rachun­
kowe na rok 1870—71. Na członków Rady nad­
zorczćj wybrani: pp. Bogusławski, dr. Szafarkie- 
wicz, Pfitzner, Adamski, Krysiewicz, H7. Jerzy- 
kiewicz, Kortak, Pode, Felerowicz, Gozdowsici, 
Studniarski, Kajkowski. W kasie jest 130,000 tal.

—* Zeszłego czwartku zebrali się członkowie 
Komisyi Przemysłowćj dla powszechnćj wystawy 
wiedeńskićj na rok 1873. w lokalu Towarzystwa 
Przemysłowego: pp. Krzyżanowski, Bogdański, 
Hyrszfeld i Krajewicz. P. Krzyżanowski przeczy­
tał odezwę Komisyi wystawy w Berlinie, z którćj 
dowiedzieliśmy się, że:

1. Najpóźniej do 15. kwietnia rb. zgłosić się 
musi wystawca do Komisyi w Berlinie (Kónigliche 
Landes-Kommission fur die Wiener Welt-Ausstel- 
lung, Berlin, Baerenstr, 72.)

2. Formularz wygotowany przez Komisyą Ber­
lińską, powinien przez wystawcę być wypełnionym; 
formularzy tych dostarcza albo Komisyą poznań­
ska, albo berlińska.

3. Do 15. lipca rb. Komisyą Berlińska zawia­
domi wystawcę czy, i o ile jego życzenia uwzglę­
dni; t. j. czy przedmioty jego pójdą na wystawę.

4. Rząd opłaci koszta.
a) Transportu wystawowych przedmiotów od 

miejsca zbornego (które się poniżćj oznaczy) aż 
na miejsce wystawy, zabezpieczając zarazem przed­
mioty przeciw uszkodzeniu w czasie transportu.

b) Również poniesie rząd koszta wyładowania, 
odpakowania i ustawienia przedmiotów wystawy, 
jeżeli ustawienie Komisyi polecone będzie; nadto 
koszta dozoru i zabezpieczenia przeciw pożarowi, 
koszta przechowania kist i ambalaży, niemnićj 
zapakowania przedmiotów, celem wysłania ich na- 
powrót.

c) Bezpłatnie dostarczy rząd stołów, rusztowań 

i zaszklonych nakryć, o ile w pojedynczych razach 
Komisyą do tego się zobowiąże.

d) Również opłaci rząd miejsce. — Podłogi, 
dachy, cząstkowe ogrody i klomby i potrzebną 
siłę do poruszania machin otrzymają wystawcy 
bezpłatnie.

5. Kasa rządowa nie przyjmuje gwarancyi za 
utratę albo uszkodzenie przedmiotów w czasie ich 
przewozu i w czasie wystawy, ale przelewa te pra­
wa, wypływające z asekuracyi uskutecznionćj na 
wystawcę celem dalszego dochodzenia krzywdy.

6. Co dotyczy kosztów przewozu aż na miej­
sca zborne, spodziewają się komisye zniżenia cen 
na wszystkich kolejach, o czćm się późnićj doniesie. 
Przedmioty przyjęte na wystawę winny być odsta­
wione do punktów zbornych, które po całćm pań­
stwie będą urządzone. Czas przewozu wyzna­
czony od 1. stycznia do 15. marca 1873 roku. 
Przedmioty wracające z wystawy wolne eą od cła 
wchodowego, skoro tożsamość ich będzie udowo­
dnioną.

7. Komisyą przyjmuje na niebie zładowanie 
przedmiotów, dostawienie ich na miejsce wystawy, 
otworzenie skrzyń i wyjęcie z nich przedmiotów 
wystawy. Nawet ustawienie i uporządkowanie przed­
miotów podejmuje Komisyą bez wszelkićj odpowie­
dzialności, je'li wystawca albo sobie, albo pełno­
mocnikowi tego nie zastrzegł, ale i wtenczas ulega 
wystawca rozporządzeniom Komisyi wystawowćj. 
Gdyby z przybyciem kist nie stawił się albo wła­
ściciel, albo wylegitymowany zastępca jego, naten­
czas służy Komisyi wystawowćj prawo na ryzyko 
i koszt wystawcy, albo miejsce przeznaczone oddać 
komu innemu, i kisty zwrócić, albo tćż ustawienie 
przedmiotów urządzić, podług własnćj wofi. Gdyby 
Komisyą odmówiła ustawienia przedmiotów, wtedy 
wcześnie o tćm wystawcę zawiadomi. Jeżeli wy­
stawca chce zastrzedz sobie, albo pełnomocnikowi 
swemu ustawienie i urządzenie przedmiotów, wi­
nien najpóźnićj przy deklaracyi i wysyłce oświad­
czyć tó na piśmie. Należy dokładnie oznaczyć 
imię, nazwisko, stan i pomieszkanie pełnomocnika. 
Zależy od woli wystawey, czy chce na własny 
koszt upiększyć miejsce wystawy i przedmioty, ale 
ku temu potrzeba porozumienia się z Komisyą.

8. Komisyą zwraca na to uwagę, że dla wy­
stawców drobniejszych przedmiotów korzystniejszą 
jest, aby porozumiawszy się z sobą, razem się 
zgłosili.

0. (Jo do wystawy zwierząt, owoców i ogro- 
dowizny zastrzega sobie Komisja szczegółowsze 
rozporządzenia.

10. Wystawcy służy prawo podać przy za­
meldowaniu ceunik swych przedmiotów.

Komisyą poznańska oświadcza od siebie, że 
chętnie udzieli bliższych wskozów ek wyotawoom 
miasta i prowincyi. Zgłoszenia przyjmuje pan A. 
Krzyżanowski w Poznanin.

—* Niemcy biorą się coraz raźniej do zakła­
dania banków. Podług najświeższych wiadomości 
powstał nowy bank wekslarski z głównem siedliskiem 
w Bydgoszczy a z filiami w Wielkiem Ks. Poznań- 
skiem iPrusiech Zach. Kapitał zakhi Iowy w ilości 1 
miliona tal. złożyli bankierzy berlińscy Platlio i 
Wolff, L. M. Kohne i braciu Gultentag.

—* W Lesznie odbyła się dnia 21. b. m. wy­
stawa bydła rozpłodowego i opasowego, urządzana 
przez niemieckich -rólników: Lehmann, Sandera, 
Trowitscha, Hechta i Gebla. Podług zdania ko­
respondenta do Kuryera Pozn. wypadła wystawa 
ta nie zupełnie pomyślnie. Tylko kilkanaście koni 
i około 100 sztuk rogaeizny stało ha targowisku. 
Handlarz bydła, właściciel 200 morgów ziemi, miał 
kilka dobrych okazów rasy holenderskiej, z któ­
rych p. K. dwie sztuki zakupił podobno po 180 
tal. Za cielę nieodsadzone żądał Pechmann 
35 tal. „Słowem“ kończy korespondent „ogólny cha­
rakter tćj wystawy wcale nic daje świadectwa, ja­
koby gospodarze niemieccy od'.n : >li sie świado­
mością kierunku hodowli, albo zdolnością wyprodu­
kowania chociażby w jakimbądź kierunku <•. • •>•> 
doskonałego/

Gostyń 17- marca. Dnia 10 b. m. czytał w 
Towarzystwie czeladzi katolickićj (przemysłowem) 
„O uczeniu się historyi własnćj “ p. Wysogóraki 
z W. Strzeleza. Żebranina ze wszech miar piękr.y 
wykład szczerze podziękowali szanownemu prele­
gentowi.

Treścią pogadanek na tćmże posiedzeniu 
było: 1) O założeniu w Gostynin towarzystwa w 
rodzaju lombardu lub komisowego, gdzieby rze­
mieślnicy składać mogli swe towary, i odbierać 
nań zaliczki pewne. Referentami byli E. Czabaj- 
ski i Grzegorz Kasiński. Rzecz tę po bardzo 
długićj ogólnćj dyspucie postanowiono we formie 
wniosku poruszyć w Towarzystwie pożyezkowćm 
2) Czy lepićj np. w Gostyniu być rzemieślnikiem 
i rólnikiem razem, czy też tylko pilnować samego 
rzemiosła?

Referentami o tćj rzeczy byli p. Duszyński i

W. Dabiński; a gawędzono aż do »’/3 godziny i 
zgodzono się nareszcie, że w Gostyniu mieć jednę 
lub dwie morgi roli, ale nie więcćj, wcale nie 
przeszkadza w rzemiośle, a natomiast przynosi 
dość znaczne korzyści.

Towarzystwo pożyczkowe w Gostyniu płaci w 
tym roku jako dywidendę 3‘/a srg. procentu od 
1 talara udziałowego. Na ostatniem walnem po­
siedzeniu tegoż Towarzystwa uchwalono na wnio­
sek p. Kurnatowskiego z Dusiny poczynić starania 
w tym kierunku, aby módz w jaki sposób gospo­
darzy wiejskich z okolicy uchronić od chciwości 
lichwiarzy.

Wiadomości literackie.
Szkoła nr. 12 zawiera: W instrukcyi elemeu- 

tarnćj potrzebną jest nauka o prawach obywatel­
skich. Wskazówka przy używaniu elementarza p. 
Sokolińskiego. Szkoły w Wielkopolsce. Sprawy do­
mowe. Korespondencye. Bibliografia. Nowiny lite­
rackie. Okólnik do Rad szkólnych.

Wiadomości handlowe.

Z powodu uroczystości wczorajszćj nie było 
targu w Poznaniu.

Gdańsk, 25. marca. Przenica Ordynarna, czer- 
wona-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120-126 
funt, od 66—71 tak czerwona 126-133 72—76 ta), za 
2000 funt.

Żyto slab. 120-125 funt. 49 51 tal. za 2009 fnt 
Jęczmień mały 102—110 fnt. 48-46 tal.

„ duży 106—115 fnt. 44—47 tal. za 2006 tnt. 
Grocb według jakości 43 — 47 tal. dob. wrący de 

tal. za 2000 fnt.
Owies 38—79 tal. za 2000 fot.
Okowita za 10,000 litr. 22 tal.

Jęczmień

Groch wrą
Groch na F,

Koniczyna czerw 13*/, — 20'/. tal. biała 15 — 22- 
tal 50 Kilgr.

Ziemniaki 50 Kilgr. 28—SOsbr. 5 litr 3'/. — 41 br

, 25 marc*-  1000 K«r- loeo p.
tal 66—82 kwiecień-maj 77—76'/. tal. pł. maj czer w 
pł 76—751), tal. czerw, lip. 76’7. tal.

Żyto 52 — 56 tal., kwiecień mai *»'/•  
czerwiec 54 tal. pł. czerw, lip. 54'/.- W), P»-

Jęczmień wielki i mały 4o—60 tal.
Owio. inCQ 42—50 tal. pł., marzec tal., na wie- 

snę46'/, tal.maj-czerw. 4b*/i  tal czerw, lip. 47 tal.
Groch wrący 50—57 tal., na paszę 46—49 tal. 
Rzep, zimowy tal.
Petrolej loco 13 tal., marzec 12'/, tal. kwie­

cień 12'/, tal.
Okowita bez beczki 100 litr, po 100’/.-16,000’/. 

22 tal. — 27 śg. pł. kwiecień maj 23 tal. 
pł maj-czerw 23 tal 25 sgr czerw-lip. 23 tal. 
jip.sierp. 23 tal. 17—14 sgr. pł.

23 — śgr
— 13 sgr

Papiery: stałe. Pożyczka związkowa 100’/,
Akcye marchijsko- poznańskie 5% pierwsz.J . 101'/,
Obbgi państwa pr. 3'/, •/,...............................................90'/,
Poznańskie nowe listy zastawne 4*/, . . . 92'/, 
Poznańskie listy rentowo 4°), .... 94>/,
Polskie listy zastawne 4’/, likwidacyjne . . 62*/, 
Rosyjskie banknoty . . . . . 82’),
Austr. Franc. kolejowe 5°). pierw, newe 236'),
Losy 1860 5% austryackie.............................................. 92'/,
Amerykany 1882 r................................................................. 96»/,
7'/, procentowe Rumuny......................................
Włoska pożyczka 5’/,  68*/,

Bank rólniczo-przem. Kwilccki. Potocki i Sp. 130 
pł. dnia 25. marca na giełdzie beri.

Od Redakcyi.

Korespondentowi z Mogilna: Prosimy o ar­
tykuł o ujemnych stronach se....

Wiec w Kwilcza
celem uchwalenia stósownego oświadczenia wobec 
ostatniego wystąpienia ks. Bismarka, prezesa 
ministerswa pruskiego mianowicie w sprawie ję­
zyka polskiego, odbędzie się w niedzielę prze­
wodnią dnia 7. kwietnia r. b. o godzinie 4. po 
południu w oberży p. Noaka, na który za­
praszają.

Kwilcz dnia 24. marca 1872.
Ł. Tumidajski. St. Daniecki Wlad. Stoiński.



Na nadchodzące święta 
poleca swój zawsze w doborowe i świeże towary zaopatrzony 

handel win, cygar, korzeni, łakoci i owoców południowych 
A. Kunkel Junior 

w Poznaniu. <804)
narożnik ulicy wodnej i jezuickiój.

Wyłączny skład Co dopiero wyszło w komisie
W. Łeitgebra i Śp.
(800 1) w Poznaniu:

Beitrftge
Releuchtiing der Gleich- 
jberechtigungsfrage der 
' polnischen Sprache in 

■Westpreussen 
von

J. won Łyskowaki,
Abgeordneten fiir den Kreis Strassburg 

Wydanie drugie. 
8*0.  71 str. Cena 10 sgr.

SATOŁSK 

Pismo poświęcone nauce, przemysło­
wi, zabawie i wiadomościom polity- 
czym, wychodzi w Królewskiej Hucie
i kosztuje ćwierćrocznie 8 sgr. 6 fn. 
KATOLIK zasługuje na rzetelne i 
liczne poparcie nasze tćm bardzićj, 
że pracując "korzystnie już piąty 
rok nad Indem górnośląskim, walczy 
z brakiem funduszów. Znając dokła­
dnie szlachetną tendencyą KATOLI­
KA, mogę go sumiennie polecić jako 
wzorowe pismo dla klasy 
średniej i ludu naszego.

(738 5)
Jeden z czytelników wielkopolskich.

piw kobylepolskich
poleca PP. publiczności po cenach hurtowych

Piwo składowe beezkj po tal. 7. 15 sgr. j wylacznie beczlri.
Piwo tak nazwane „Bock“ — 9. 15 — J
100 butelek składowego tal. 3. 10 sgr. ) . .100 butelek „Bock" — 5. „ _ | 'r7h»czme klst 1 szktl-

Odstawa zamówień zamiejscowych franco dworzec kolei w Poznaniu; —zamówienia miej­
scowe przesyłką franco w dom.

Doborowe piwo i ścisłe wykonanie łaskawych zamówień najusilniejszem będzie staraniem.

Józef Wachę
Rynek Nr. 92 Róg ulicy Wronieckiej.

Wyborową oliwę francuzką 
funt 15 śgr., prawdziwy ocet fran- 
cuzki, butelka 8 śgr. poleca (796)

•F. Hi. Łeitgeber.
maszynista umiejący prowa­

dzić tartak i znający kowalską ro­
botę, znajdzie stałe zatrn- 
dnienie, albo roczne obowiązki 
na zasługi i ordynacye w Wia- 
trowie p. Wągrowiec. (799)

Józefa Warszawskiego
Lombard

■§ Podgórna ulica 14. daje najwyższe po- 
5 życzki na zastawy każdego rodzaju; 
sj futra i rzeczy zimowe chronią się 

przed molami. 797 1.

Ostatni termin zgłoszenia się do udzia­
łu w wystawie powszechnej wiedeńskiej 
upływa 15 kwietnia hr. Zgłosić 
się należy do Koenigliche Landes-Kom- 
"ission fiir die Wiener Welt-Ausstellung, 
Berlin, D^fiI)8tr. No. 72.

Przesyłka przeumutów będzie miała, 
miejsce dopiero od 1 stycznia do 15 
marca 1873. pm »
Poznańska Komisya Przemysłowa 
dla powszechnój wystawy wiedeń- 

skiój na rok 1873.

Rynek No. 81. I. piętro 
Cztery pokoje, kuchnia 
i alkierz do wynajęcia od św. 
Jana lub św. Miohafa rb. Bliższa 
wiadomość u Adolfa Ascha. 
Ulica zamkowa nr. 5. (698 1.)

Firanki, 
R<»losy,
Wyroby na meble i po T 

tiery,
Pokrycia na stoły.

Kobierce odpasowane w 
wszelkich wielkościach i na 
całe pokoje,

Ceraty,
Chodniki,
Raty kokosowe, 
Skóry erykańskie.

Największy wybór, 
Najtańsze ceny.

Poznań, Rynek 63.
(750 2)

Jlofiert -Sdjmiiit.
Odezwa!

Po wielostronnem porozumieniu się z nauczycielami z okolicy bliższój i 
dalszćj, zaprasza się kolegów w celu założenia towarzystwa pedagogicznego 
katolickich nauczycieli z W.Ks. Poznańskiego, na zgromadzenie do Żnina 
na dzień 2gO kwietnia rb. na sali p. Siuchnińskiego o godzinie 2gićj 
z Dołudnia. (793 2)
X*  Kalędlcl-toicz. Ptdwińskt. Scytia. Sulkowski. Alberti. Wieczorowski.

Wenecja. Żnin. Gąsawa. Barcin. Biskupice. Matnliez.

Wezwanie do przedpłaty 
na czasopismo ilustrowane, wychodzące 
we Lwowie w Galicyi rok 22gi p. tyt.

PRZYJACIEL DOMOWY.
Takowe zawiera: powieści i opowia­
dania, rzeczy historyczno - ojczyste, 
r.ycioryHv znakomitych osobistości, 
drobne poezye, opiny krajów i na­
rodów, rozprawy naukowe i gospodarskie, 
ziipiaki i doświadczenia domowe, wre­
szcie. rozmaitości i drobiazgi humorysty­
czne:' Jako osobny dodatek dołącza się 
doń (789 3)
Pamiętnik zasłuożnych w Polsce 

ludzi,
zawierający wiadomości z życia przodków 
naszych jak i współczesnych ziomków— 
odznaczających się naukami, walecznością, 
poświęceniem i ofiarnością życia (w roku 
1830 i 18637, ułożony porządkiem alfabe­
tycznym na podstawie wypisów z dziejów 
ojczystych, jako tćż zbieranych i prze­
słanych redakcyi fi zPoznaiokiego na- 
—«•> u,ateryałów. — Przedpłata na 
oba te pisma razem wynosi w państwie 
pruskiem: całorocznie 8 talary. (Prenu­
merujący otrzyma zaraz odwrotną pocztą 
wyszłe od Nowego roku numera „Przyja­
ciela domowego11 i 12 numerów porząd­
kowych „Pamiętnika"). Wszystkie urzę­
dy pocztowe W. Księstwa Poznańskiego 
przyjmują przedpłaty pod adresem: „Do 
redakcyi ,Przyjaciela domowego1 
we Lwowie w Galicyi.11

! Dla Jednorocznych I
Nowy kurs przygpasabiający do 

służby jednorocznej rozpoczyna się 
dnia 15 kwietnia. (778 4)

lir. Theile.
Fryderykowska ulica 18.

Księgarnia Zupańskiego poleca

Wybór Nabożeństwa 
najpotrzebniejszego 

z książek aprobowanych wyjęty.
Wydanie piąte, 

broszurowany 5 Sgr. — w oprawia 
tanićj 7 sgr. — w oprawie lepszćj 
9 Sgr. — w oprawie z brzegiem 
złoconym 15 Sgr. (743 6)

W Gąsawie u P. Kowalika 
odbędzie się 7gO kwietnia po po­
łudniu zgromadzenie celem zawiąza­
nia Spółki pożyczkowej. (764’ 2)

Gubin biały,
Hobik koński,
Siemie lniane Rygskie 

koronne oraz wszelkie inne na­
siona pastewne poleca w doboro­
wych gatunkach. (791 2)
laulwik Kunkel.

Silną i smaczną ulubioną

Herbatę 
funt po 6, 8, 9, 10 i 12 Zł. poi- 

Arac de Mandarin
Btl. oryginał: po 25 sgr. poleca

1. M. Piotrowski
(676) w Poznaniu.

Poszukuje się od Igo kwietnia mło­
dzieńca do samodzielnego pro­
wadzenia książek pojedyńczćj buchhalte- 
ryi. Bliższa wiadomość na piśmienne 
zgłoszenia się pod X. Z. w Ekspedycyi 
Orędownika. (790 3)

Na nadchodzącą wiosnę zaopatrzyłem 
okład mój w wielki dobór rękawi­
czek, krawat, czapek i wszelkich 
towarów należących do mego zawodu, i 
sprzedaję po cenach umiarkowanych.

O. Adamski, 
ul. Wrocławska 9.

Zdatnego ceglarza po­
szukuje 784 3

T. Rakowski
w Miłosławiu.

Chłopca przyjmię w naukę 
rękawicznictwa i czapnictwa,

C. Adamski,
ul. Wrocławska 9. * i

Sukna, (751 2)
Materye na paletoty,
Rukskiny, 
Kamizelki etc.
Wery podróżowe,
Szale podróżowe, 
Wykwint, kołdry do spania. 
Kołdry watowane.
Poznań Rynek 63.

Robert Schmidt.

Towarzystwo
św. Wincentego a Paulo 

urządza dla ubogich miasta Pozna­
nia skromną Święconkę. Ła­
skawe datki w tym celu pie­
niężne i w naturze od miejscowych 
i zamiejscowych przyjmują T. Da­
szkiewicz ul. Slósarska Nr. 5. 
w Poznaniu. Błogosławieni miło­
sierni, albowiem oni miłosierdzia do­
stąpią. 808 1.
Rada miejscowa Towarzystwa 

św. Wincentego a Paulo 
w Poznaniu.

Dom Morownica 
pod Śmiglem 

sprzedaje dziki jabłkowe tysiąc po 
4 talary, a gruszkowe tysiąc po 
4 tał. 15. sgr._____________802 3.

Wyższa szkoła żeńska 
i pensyonat w Śremie.

Nowy rok szkólny rozpoczyna się 
z dniem 11. kwietnia. Upra­
sza się o zgłaszanie najwcześniejsze.

Śrem 3. marca. (715 3)
______Dr. Englich.

Mazurki warszawskie
strojone po 10, 15, 20 i 30 sgr.
Barania wielkanocne 
po 10, 15 i 20 sgr. (788 1) 
Cukrowe jajka po rozmaitych 
cenach.
Maczek kolorowy do strojenia bab, 
funt po 20 sgr.
Cykatę, funt po 20 sgr. jako tćż ró- 
nże wina, wódki i likwory, poleca 

P. Urbański, 
ulica wrocławska 12.

Nakałdea i Reduktor odpowiedzialny lir. Komin Szymański w Poznaniu. — Uzcionkami A. Schmadicke w Poznaniu.


